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WOJNA WARSZAWSKO-NIEMIECKA

CZESłAW MICHALSKI

A
n t y h i t l e r o w s k i e  slogany i patriotyczne 
hasła, malowane farbą olejną lub pisane 
zwykłą kredą na murach i parkanach, stały 
się wkrótce charakterystycznym elementem 
okupowanej Warszawy, wspominanym później 
we wszystkich monografiach historycznych 

tego okresu. Jeszcze w  czasie wojny, >w konspiracyj
nym  „Demokracie” z dnia 16 października roku 1943, 
ukazał się wiersz pt. „Warszawskie parkany”, który 
był pewnego rodzaju hymnem pochwalnym na cześć 
naszej organizacji, walczącej za pomocą farby i kre
dy z potężnym aparatem  hitlerowskiej- propagandy. 
Autorem tego wiersza był „Giez”, pod którym ' te 
pseudonimem krył się Stanisław Ryszard Dobrowol
ski.

Oto jego wiersz z „Demokraty” :
R ym ie  m ę sk i, z w y c ię s k o  s ta w  
N lljs tr z e lis ts z y m i s tro fa m i  
W ie lk ą  K a r tę  O jc z y z n y  P r a w  —

■ N ie p o d leg łe  w a rs za w s k ie  p a rk a n y .
K ie d y  naród  w śró d  w a lk i  p a d ł,
Ł a m ią c  b a g n e t w  o s ta tn ie j  b itw ie ,
O ne w  w ic h rz e  w o je n n y c h  la t
S ta ły  k r zy c zą c :  „ W eg  m i t  d e m  H itle r!"
W ięc  g d y  w  g a rśc i z n ó w  szcz ęk n ie  broń  
I  z  p o p io łó w  p o w sta n ą  w o js k a  —
N a p a rk a n a ch  sw o b o d n a  d ło ń  
W  lo t  w y p is z e :  „ N iech  ż y j e  P o lsk a !” .

Dziwna to  rzecz, ale zwykły napis, wykonany kredą 
na m urze czy parkanie, był niekiedy milej w idziany 
przez Warszawę, często znacznie większe wywoływał 
wrażenie niż efektowna graficzna nalepka. Narysowa* 
na odręcznie uproszczona karykatura Hitlera, szcze
gólnie z podpisem „Hycler” — budziła daleko większą 
sensację, niż plakat, na którym grafik przedstaw iał 
wymyślną i dowcipną skądinąd, czasem bardzo złoś
liwą karykaturę wodza Trzeciej Rzeszy. Już  w pierw
szym okresie działalności „W awra” stwierdziliśmy, że 
plakaty graficzne nie zawsze wytrzymują konkurencję 
z rysunkami i prostymi napisami na murach i parka
nach. I  dlatego też później, kiedy współpracowało z 
nami kilku utalentowanych grafików i kiedy mieliś
m y już • nieźle zorganizowaną produkcję plakatów  i 
nalepek, chętnie jeszcze posługiwaliśmy się kredą 
i farbą. Olbrzymie ilości tych m ateriałów  zużyliśmy 
na popularyzowanie kotwicy.

Symboliczny znak Polski Walczącej — słynna kot
wica skomponowana z liter „P” i „W”, która w pa
mięci mieszkańców W arszawy po dziś dzień wywołuje 
wspomnienia wojny i okupacji — zjaw iła się po raz 
pierwszy na murach stolicy w  dniu 20 m arca roku 
1942. W polskiej prasie konspiracyjnej z  owego okresu 
wiele pisano o kotwicy i reprodukowano ją  do końca 
okupacji. Pierwsrą, wiadomość o tym znaku 1 pierw 
szą jego reprodukcję zamieścił „Biuletyn Inform acyj
ny" z dnia 16 kwietnia roku 1942, w  notatce zatytu
łowanej „Kotwica” :

„Już od miesiąca na murach W arszawy rysowany 
jest znak kotwicy. Rysunek kotw icy jest robiony tak, 
że jego górna część tw p r z iL  <j.olrw., literę

— reprezentowałem organizację „W awer”, jeszcze w 
styczniu roku 1942, n a  swym pierwszym, inaugura
cyjnym zębraniu podjęła myśl, aby ustalić jakiś sym 
boliczny znak Polski Podziemnej, Polski Wałczącej. 
Wszędzie Bowiem dominowała swastyka i chodziło o 
to, aby temu znienawidzonemu symbolowi terroru i 
narodowej niewoli przeciwstawić symbol walki i wy
zwolenia.

Ale spraWpt nie była łatw a. Jeżeli ów znak Polski 
Walczącej ma być szeroko popularyzowany, jeżoli — 
na co w dyskusjach kładliśmy., szczególny nacisk — 
ma być on rozpowszechniany przez całe społeczeń
stwo, rysowany na m urach nie tylko przez członków 
„W awra” i innych organizacji konspiracyjnych, lecz 
również przez osoby z konspiracją nie m ające nic 
wspólnego — musi być bardzo prosty; w ykonanie ta 
kiego. znaku n ie może spraw iać najm niejszych trud 
ności nikomu, naw et dziecku. Tylko że prostota to 
jeszcze nie wszystko. Znak ten  m usi być również bar
dzo wymowny, pełen treści.

N a jednym z zebrań Komisji wysunąłem  propo
zycję, aby ogłosić konkurs n a  znak Polski Walczącej, 
oczywiście — konkurs konspiracyjny. Każdy z człon
ków Komisji powie o konkursie kilku zaufanym oso- 

"  bom, one z kolei przekażą wiadomość dalej i w  ten 
sposób dojdzie ona do potencjalnych uczestników na
szego konkursu. Tą sam ą drogą dotrą do Komisji 
projekty. W dw a miesiące później mieliśmy rzeczy
wiście sporo projektów, dwadzieścia siedem, ale tylko 
dwa spełniały podstawowe postulaty. Pierwszy to 

K kotwica, skomponowana z lite r  „P” i „W”, drugi

tdw a skrzyżowane miecze grunwaldzkie.
Kotwicę zaprojektowano w  jednym  z żeńskich ze 

społów harcerskich. A utorką pomysłu była podobne 
Anna Smoleńska, w  kstódym razie ona przesłała ko
twicę na konkurs, o czym zresztą dowiedziałem się 
dopiero w  kilka miesięcy później, kiedy kotwica była 
już powszechnie 'znana. Wówczas wiedzieliśmy tylko 
tyle, że p ro jek t ten wyszedł z kół harcerskich, podob
nie jak  o projekcie mieczy grunwaldzkich n ie  w ie
dzieliśmy pic poza tym, że dotarł on do nas za po
średnictwem  pewnego wawerczyka z okręgu Północ.

Byłem zwolennikiem tego drugiego projektu  i prze
ciwnikiem kotwicy. W ydawało mi się, że miecze 
grunwaldzkie m a ją  daleko silniejszą wymowę, zawie
ra ją  więcej treści i są znacznie łatw iejsze do rysowa
nia. Przecież napraw dę każdy może rysować dwie 
skrzyżowane linie proste w  kształcie litery „X” i dol
ne części lite ry  przekreślić krótkim i liniam i prosto
padłymi, k tó re  by oddzielały rękojeść od ostrza. Wy
stępowałem przeciwko kotwicy, ponieważ była ona 
już używ ana jako em blem at pewnej drużyny harcer* 
śkiej, ściśle-m ów iąc — drużyny Szarych Szeregów, 
zorganizowanej w  W arszawie w  październiku roku 
1939 przez dawnych członków przedwojennej XVI 
Poznańskiej Drużyny Harcerskiej. Sam a kompozycja 
liter „P” 1 1,W” również nie byłą oryginalna. Był to 
bowięm. OTąk„4aiewieUEiej przedwojennej firm y edy-

. iorsk ie i „W ydawnictwo'Pczeworśkipffn” pn-w**.
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nach. I dlatego też później, kiedy wsporpfacowafo 
nami kilku utalentowanych grafików i kiedy mieliś
my już • nieźle zorganizowaną produkcję plakatów  i 
nalepek, chętnie jeszcze posługiwaliśmy się kredą 
i farbą. Olbrzymie ilości tych m ateriałów  zużyliśmy 
na- popularyzowanie kotwicy.

Symboliczny znak Polski Walczącej — słynna kot
wica skomponowana z liter „P” i „W”, która w  pa
mięci mieszkańców Warszawy po dziś dzień wywołuje 
wspomnienia wojny i okupacji — zjaw iła się po raz 
pierwszy na murach stolicy w dniu 20 m arca roku 
1942. W polskiej prasie konspiracyjnej z owego okresu * 
wiele pisano o kotwicy i reprodukowano ją  do końca 
okupacji. P ie rw s i  wiadomość o tym  znaku i  pierw 
szą jego reprodukcję zamieścił „Biuletyn Inform acyj
ny” z dnia 16 kwietnia roku 1942, w  notatce zatytu
łowanej „Kotwica” :

„Ju ż  od miesiąca na murach W arszawy rysowany 
jest znak kotwicy. Rysunek kotwicy jest robiony tak,

jest znakiem  Polski Walczącej. Zapoczątkowany być 
może przez jakiś zespól — znak ten stal się już włas
nością powszechną. Co dzień ścierany z murów, po
jawia się na tych murach na nowo, rysowany przez 
nieznane tysiące rąk. Są ulice, gdzie znaków jest 
m niej, ale są i takie — gdzie w idzi się je  na każdym  
domu, rut każdej latarni, na chodnikach... Nie um ie
m y wytłum aczyć popularności tego znaku. Być może, 
działa tu  chęć pokazania wrogowi, że mimo wszystko  
—. nie złamał naszego ducha, że jesteśmy, że czekamy 
ty lkp  na dogodną chwilę. Może na wyobraźnię »rysow- 
ników-" działa symbolika kotw icy  — znaku n a d z i e i  
oraz n i e z a w o d n o ś c i ?  A  może ty lko  przekorna  
chęć zagłuszenia wrogiej sw astyki w łasnym  znakiem ?

Tak czy inacżej — znak kotw icy opanował stolicę i 
jest prawdopodobne, że rozpowszechni się po całym  
kraju. Niech idzie w  świat, niech niepokoi xoroga, 
niech świadczy, że Polska Walcząca żyje i  czuwa.”
. Tym zespołem- który popularyzował kotwicę, był 

oczywiście „W awer”.
Już po kilku miesiącach od chwili pojawienia się 

na warszawskich m urach kotwica była niezniszczalna. 
Nawet kiedy Warszawa legła w  gruzach — znak Pol
ski Walczącej zachował się na kikutach spalonych i 
zbombardowanych domów. Można go było zobaczyć 
jeszcze w kilka la t pó wyzwoleniu. Patronow ał nie
jako odbudowie stolicy i przywodząc na myśl jej 
mieszkańcom cząsy wojennych zmagań — mobilizo
wał ich do czynu pokojowego. Ten znak Polski W al
czącej był zarazem symbolem Niepokonanego Miasta.

O pochodzeniu' kotwicy jeszcze w  czasie okuoacji 
krążyły legendy. Krążą one do dziś, daleko niekiedy 
m ijając się z prawdą. Nawet poważne monografie 
okupacyjne nie zawsze są jej bliskie i często gubią 
się w  domysłach. W moim diariuszu w awerskim  za
notowałem jednak znane mi już wówczas okoliczności 
powstania znaku Polski Walczącej i całą historię jego 
rozpowszechniania. A oto relacje według zapisków z 

,  m arca i kwietnia roku 1942.
Komisja Propagandy Okręgu Warszawskiego AK 

(KOPR), w której — jak już wspominałem poprzednio
J e st to  k o lejn y  fragm en t k siążk i C zesław a M ichalsk iego  

„W ojna w arszaw sk o-n iem ieck a“ , k tóra uk aże s ię  w k rótce  
nak ładem  sp ó łd zie ln i w yd aw n iczej „C zyteln ik" .

nie jak  o projetccie mreczy grunwaiazKrcn m e w ie
dzieliśmy nić poza tym, że dotarł on do nas za po
średnictwem  pewnego wawerczyka z okręgu Północ.

Byłem zwolennikiem tego drugiego projektu i prze
ciwnikiem kotwicy. W ydawało m i się, że miecze 
grunwaldzkie m ają  daleko silniejszą wymowę, zaw ie
ra ją  więcej treści i są znacznie łatw iejsze do rysow a
nia. Przecież napraw dę każdy może rysować dw ie 
skrzyżowane linie proste w  kształcie litery „X” i dol
ne części litery  przekreślić krótkimi liniam i prosto
padłymi, które by oddzielały rękojeść od ostrza. W y
stępowałem przeciwko kotwicy, ponieważ była ona 
już używana jako em blem at pewnej drużyny harcer- 
śkiej, ściśle mówiąc — drużyny Szarych Szeregów, 
zorganizowanej w  W arszawie w  październiku roku 
1939 przez dawnych członków przedwojennej XVI 
Poznańskiej Drużyny Harcerskiej. Sama kompozycja 
liter „P” 'i f,W” również nie byłą oryginalna. Był to
bowiem:' mste-uissrięudpj prz«bX0i8PPeisJto»y

ripri ~ ,,'W vdawnici«inL:.B«wau.-f>rt;kipt<K f- W W w Ą w Ł a ą *
72erski przew idyw ał dokłacTrtie ten sąrp układ Iitęt,

pie m iała na dole kątów  
ostrych, lecz łuki, przypominające ram iona kotwicy.

Nie zdołałem jednakże zniechęcić do kotwicy wszy
stkich członków Komisji Propagandy, k tóra większoś
cią głosów opowiedziała się za tym  projektem . Próżne 
są dziś dociekania, kto jest jego prawdziwym autorem. 
Już wówczas, kiedy Komisja zatw ierdzała kotwicę 
jako symbol Polski Walczącej, wiedziałem, iż znak  
ten nie m a Właściwie autora. Być może, Anna Sm o
leńska nigdy n ie  widziała firmowego znaku „W ydaw
nictwa Przeworskiego”, być może nie słyszała, że 
kotwica stanowiła em blem at jednej z drużyn Szarych 
Szeregów, ale je s t również bardzo prawdopodobne, 
że w padła na pomysł jń  w yniku rozmowy z kimś, k to  
nieświadomie naw et m ógł je j zasugerować znaną so
bie kompozycję. Dla samej' sprawy nie ma to oczy
wiście żadnego znaczenia. W taki czy w  inny sposób 
powstały znak Polski Walczącej był wkrótce w łas
nością całego społeczeństwa, które spontanicznie uzna
ło go za symbol walki z najeźdźcą i- zapowiedź zw y
cięstwa.

„W awer” popularyzował ten znak swymi starym i 
sposobami, lecz na skalę znacznie większą niż w szy
stko, co było dotychczas. O ile bowiem zwykłe, co
tygodniowe akcje o podobnym charakterze (pisanie na 
m urach haseł, rozlepianie plakatów, etc.) przepro
wadzaliśmy w  ciągu jednego lub dwóch wieczorów,
o tyle rozpowszechnianie znaku Polski W alczącej 
trw ało co najm niej dziesięć razy dłużej. W pierwszym  
etapie akcja ta  ciągnęła się bez przerwy dw a tygod
nie, tzn., że co wieczór od 20 m arca do 3 kw ietnia 
1942 roku przeszło czterystu ludzi — tylu bowiem 
członków liczył w  tym czasie „W awer” — ruszało na 
miasto, by malować kotwicę na murach, tablicach 
ogłoszeniowych, słupach elektrycznych, przystankach. 
W ykonaliśmy wówczas i k ilka tysięcy mniejszych czy 
większych napisów: „Polska W alcząca”, które — um ie
szczone pod kotwicą — w yjaśniały jej znaczenie*).

W wielu m iejscach kotwice były wym alowane ja 
kąś szczególnie trudną do usunięcia farbą, k tó rą  do
starczyli nam  chemicy z Politechniki W arszawskiej. 
Taka kotwica — olbrzymia, dwumetrowej bez m ała 
wysokości —■ znalazła się m.in. na murze, który stał 
wówczas przy Nowym Swiecie po stronie num erów
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parzystych, tuż przed aleją Trzeciego M aja. Niemcy 
oczywiście kazali znak natychm iast usunąć, a że nie 
można go było żadnym sposobem zmyć — polscy ro 
botnicy z Zarządu Miasta, którzy dostali to  zadanie, 
po prostu wyskrobali z m uru farbę. Zrobili to bardzo 
starannie, tzn. dokładnie według linii wymalowanej 
kotwicy, nie kalecząc m uru w  innych miejscach. Rzecz 
jasna, działali świadomie, czego dowodem były dość 
głębokie rysy, znacznie głębsze n iż to było potrzebne, 
by całkowicie usunąć farbę. I w  ten sposób na murze 
widniała przez kilka dni kotw ica już nie wymalowa
na, lecz wyryta. Dopiero m urarze ją  usunęli, tynkując 
cały mur. Nie był to zresztą przypadek odosobniony. 
Takie same w yryte w murze kotwice można było zo
baczyć i w innych punktach m iasta jako rezultat usu
wania tej specjalnej farby.

Wawerczycy po prostu prześcigali się w m alowaniu 
i rysowaniu kotwic. Szczególnie wiele energii w kła
dali w malowanie ich na tzw. urzędowych murach, 
tzn. na gmachach użyteczności publicznej, wielkich 
instytucji, na budynkach zajętych przez Niemców i 
pilnie strzeżonych, nawet na koszarach W ehrmachtu 
i SS. Właśnie przed koszarami SS przy ul. Rakowiec
kiej, w czasie malowania kotwicy na murze otacza
jącym budynek, został ostrzelany przez wartownika 
student w eterynarii Adam Hodyń, ps. „Karol”. Nama
lował oh czerwoną farbą trzy kotwice, t a k  jak  to 
poprzednio zaplanował, ale ponieważ zostało m u tro 
chę farby, postanowił namalować jeszcze jedną. Było 
dość ciemno, więc zaryzykował robotę w  pobliżu bud
ki wartownika. Kończył już, kiedy usłyszał: „Halt! 
Stehen bleiben!” Rzucił się do ucieczki, a w artow nik 
puścił za nim serię z automatu. Na szczęście ani jeden 
pocisk nie trafił wawerczyka i wszystko skończyło się 
na strachu...

Podoboj; wypadek, również w czasie tej akcji, miał 
ppwien miody wawerczyk ps. „Wojtek'* z dzielnicy 
„Zbawiciel” w moim okręgu. „W ojtek” rysował kotwi-

Jak  mi mówili komendanci innych okręgów — po
dobnie dram atyczne przygody jak  „W ojtek” przeżyło 
w  tym  okresie jeszcze kilku wawerczyków. Podczas 
akcji prowadzonych w  różnych punktach m iasta wios
n ą  roku 1942 byli oni ostrzelani przez cywilnych Niem
ców. Mogli to być przypadkowi volksdeutsche (w 
owym czasie wszyscy Niemcy tzw. G eneralnej Gu
berni, zarówno umundurowani, jak i chodzący po cy
wilnemu, dostali rozkaz noszenia stale broni palnej), 
a le  mogli to być również agenci gestapo. Sprawność, 
z jaką sięgali po pistolety, i upór, z jakim  ścigali nie
kiedy wawerczyków, nasuwały podejrzenie, że byli to 
raczej agenci. Na szczęście żaden wawerczyk nie 
w padł wtedy w ich łap}7, ale wypadki te wskazywały, 
że uliczne akcje sta ją  się coraz bardziej niebezpieczne.

Nie znaczy to oczywiście, że ograniczyliśmy naszą 
działalność. Więcej czasu zaczęliśmy jednakże po
święcać na przygotowania do poszczególnych akcji i 
staraliśm y się lepiej niż dotychczas organizować ubez
pieczenie. A le ani na jeden dzień nie przerwaliśm y 
popularyzowania znaku Polski Walczącej, k tórą to 
akcję uważaliśmy za szczególnie ważną. P raca szła 
sprawnie, kotwica stała się wkrótce jednym  z n a j
bardziej charakterystycznych elementów okupowanej 
Warszawy. W kwietniowym raporcie „Filharm onii” 
(kryptonim Biura Inform acji i Propagandy Okręgu 
Warszawskiego AK) Kamiński meldował kom endan
towi okręgu, ówczesnemu pułkownikowi, a  późniejsze
mu generałowi AK i faktycznemu dowódcy powstania 
warszawskiego, Antoniemu Chruścielowi, ps. „Mon
ter” :

„Przez dwa tygodnie prowadzono akcję rysowania 
(kredą, farbą) znaku Polski Walczącej — kotwicy. 
A kcja  powyższa wypadła dobrze. Ulica spontanicznie 
współdziałała w rysowaniu kotwic. W dwóch dziel
nicach wywieszono transparenty ze znakiem  kotwicy".

W późniejszych raportach „Filharm onii” jeszcze 
nieraz będą wzmianki o kotwicy. Z czasem zaczęła
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Napis wykondny przez członków organizacji Małego Sabotażu na.murach-M uzeum Narodowego w  Warszawie
F O T . A R C H IW U M

cę na metalowej skrzyni ze złączami telefonicznymi 
przy rogu Marszałkowskiej i Koszykowej, gdy nagłe 
został z bliska oślepiony snopem światła latarki elek
trycznej i usłyszał jakieś niemieckie wrzaski. Uderze
niem  pięści wytrącił Niemcowi latarkę i zaczął ucie
kać Koszykową w  stronę Mokotowskiej. W chwilę 
później świsnęła m u koło ucha kula. S trzelając z  pis
toletu aż do wyczerpania magazynku — Niemiec biegi 
za nim ze sto metrów.

„Wojtek”, który był już w  podobnych opałach dw u
krotnie, nawiasem  mówiąc — w skutek lekceważenia, 
instrukcji, i o którym  koledzy mówili, że nie im ają 
się go kule, m iał i tym  razem  szczęście. Niemiec prze
strzelił mu tylko połę płaszcza. Ale „Wojtek? był tak  
roztrzęsiony po tym  wypadku, że poprosił o zwolnie
nie na jakiś czas ód prac wawerskich. Po miesięcz
nym urlopie wrócił do „W awra”, by w czasie deko
rowania m iasta na rocznicę konstytucji m ajowej — 
równie szczęśliwym zbiegiem okoliczności uniknąć 
kul z pistoletu jakiegoś cywilnego Niemca. Było to 
w przeddzień rocznicy, na krótko przed godziną poli
cyjną, na placu Trzech Krzyży, gdzie „Wojtek” pró
bował wciągnąć flagę narodową na elektryczną la 
tarnię. Ubezpieczający go kolega nie zauważył, że ja 
kiś przechodzień zatrzym ał się w pobliżu i obserwuje 
„W ojtka”. W pewnym momencie ów nieznajomy pod
szedł do niego i chwycił go za kołnierz. „W ojtek” 
zdołał m u się wyrwać i rzucił się do ucieczki w kie
runku ulicy Książęcej. Niemiec zaczął strzelać, ale 
„W ojtek” był już daleko. Nie wiem, jakie były jego 
dalsze losy. Po tym wypadku znów poprosił o urlop 
i później nie miałem już bezpośredniego kontaktu z 
nim, ani z nikim  spośród jego najbliższych kolegów.

się ona pojawiać na miejscach ulicznych straceń, 
wśród świeżych jeszcze śladów po kulach, i na m iej
scach sukcesów, które Polska Walcząca odnosiła w 
starciach z najeźdźcą. 1 n ie  znikała z murów W at- 
sząwy. Aż do wybuchu powstania rysowali ją  przy 
różnych okazjach, ‘niezależnie 'od prograrnówy;ćh ' prac 
organizacyjnych, zarówno członkowie „W awra” i  in
nych warszawskich ugrupowań konspiracyjnych, jak  
i niezliczeni, anonimowi ich sojusznicy.

W popularyzowaniu tego znaku Polski Walczącej 
szczególne zasługi położył Tadeusz Zawadzki ps. „Zoś
ka”, którem u Komenda Główna „W awra” — w uzna
niu tych zasług — nadała honorowy pseudonim „Kot- 
wicki”. Były to ostatnie dni działalności wawerskiej 
Zawadzkiego, późniejszego bohatera /spod A rsenału i 
uczestnika wielu innych akcji bojowych, dw ukrotnie 
odznaczonego Krzyżem W alecznych i kaw alera orde
ru  Y irtuti M ilitari.

*) W p ew n ym  ok resie  p róbow ano in icja ło m  PW  nad ać zn a
czen ie  in n e: P o lsk ie  W ojsko, P od ziem n e W ojsko. P o lsk a  W y
zw olona itd. N aw et w  „ B iu le tyn ie  In form acyjn ym ”, k tórego  
redaktorzy dobrze przecież  w ied zie li c o  oznaczają te  in icja ły , 
znalazła  s ię  — w sk u tek  ja k ieg o ś  przeoczen ia  zap ew n e — jedna  
z tak ich  n iew ła śc iw y ch  interpretacji.. W num erze z  d n ia  25 
lu tego  1943 roku , obok  rysu nku  k o tw icy , zam ieszczon o  notatkę  
n astęp u jącej treśc i: „Z nak ten  je s t  ju ż  od  d aw n a  zn a n y  w  
w ielu  m iastach  i m iasteczk ach  P o lsk i. Z am azyw an y i n a  n o 
w o  ry so w a n y  w id n ieje  na. ty s iącach  m u rów  i parkanów . Jest  
to znak pod ziem n ego  W ojska P o lsk ieg o ” . A le żadna z tych  
in terpretacji n ie  przyjęła  s ię . Z godnie  z in ten cją  au torów  s y m 
bolu  — sp o łe cze ń stw o  t łu m a czy ło  zaw sze  in ic ja ły  P W -ja k o :  
P o lsk a  W alcząca.

*
(Za tydzień — następny fragm ent „Wojny warszaw- 

sko-niem ieckiej”, zatytułowany „K arykatury, ulotki 
i święte obrazki”).
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Joanna Iwaszkiewicz

F akty gromadziły się latam i. K ie
dyś w padł mi w  ręce num er 
„Zycią W arszawy” z 1963 roku, 

a w nim  list harcerzy:
„ N a leży m y  do d ru ży n y  h arcersk iej 

p rzy  szk o le  p o d staw ow ej w  B u k ow n ie  
po w . Ł ubin  L eg n ick i. W ty m  w ła śn ie  
cza sie , g d y  nasza  d ru żyn a  za czyn a ła  s ię  
form ow ać, p o jech a liśm y  na  w y c ieczk ę  
do O św ięcim ia . B y liśm y  bardzo wzru%  
s z ę g i - i  p rzejęc i ty m r c o  tam  KóbaczyHę- 
iiiy . f u  d o p iera  u św ia d o m iliśm y  Ś0!ne  
okropn ość w o jn y , k tó re j n ie  zn am y, 

i O glądając m ie jsc e  k a źn i ty s ię c y  pom or- 
; d ow an ych , za u w a ży liśm y  w śród  zdje<5 

u m ieszczo n y ch  na k orytarzach  w  jed- 
i n y m  z  b lok ów  zd jęc ie  A n n y  S m oleń sk iej, 

d z ia ła czk i h a rcersk ie j z  W arszaw y.
P o sta n o w iliśm y  w ię c , a b y  n asza  dru

ży n a  nosiła  je j im ię . P a ń stw o w e  Mu
zeu m  w  O św ięcim iu  pod ało  n a m  in for
m a cje :

»Anna Smoleńska została przywie
ziona do obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu 27.XT. 1942 r. trans
portem  z Warszawy. W obozie ozna
czona była num erem  w ięźniarskim  
26008. W zbiorze fotografii więźniów 
znaiduje się jej fotografia obozowa 
num er 26008. Zginęła w obozie kon
centracyjnym  Oświęcim-Brzezinka 
19.111.1943 r.«”.

Nazwisko patronki drużyny h ar
cerskiej z Bukowna nie było mi obce. 
W ydobyłam wypłowiałą broszurkę 
7 napisem: „Jednodniówka b. w y 
chowanków gimnazjum, i  liceum im. 
Juliusza Słowackiego, wydana na 
25-lecie szkoły w  1947 r.” Anna 
Smoleńska figuru je  pod num erem  
412 w spisie wychowanek gimnaz
jum  przed 1939 r. Przy nazw isku 
adnotacja „ t  zm arła w  Oświęcimiu”. 
Je j pamięci poświecono parę stron, 
tuż obok wspomnienia o Hance Sza- 
pirOrSawickiej.

Wkrótce znalazłam u  Leona Wa- 
nata „Za m uram i P aw iaka” i we 
„W spomnieniach więźniów Paw ia
ka" krótkie i różne w ersje na te
m at tragedii rodziny Smoleńskich. 
Zgodne były jedynie fak ty  opisują
ce niespodziewane aresztowanie ca
łej rodziny profesora Politechniki 
W arszawskiej, Kazimierza Smoleńs
kiego. 3 listopada 1942 roku. w ich 
m ieszkaniu na terenie Politechniki. 
Spowodowane to było nieostrzeże- 
niem w  porę ..Hanki” — czyli Anny 
Smoleńskiej, jednei z najczynniej- 
szych łąezniczek zespołu „Biulety
nu Inform acyjnego”.

Gestapo zabfaio\ wszystkich do
mowników: profesora, jego żonę 
Eugenię, starszą córkę Janinę, młod
szą A nnę-,H ankę” i syna. S tanisr 
ława-„Zelgę” — redaktora sabota
żowych w vdawnictw  w języku nie
mieckim, ukazujących się w  ram ach 
..Akcji N”.

Koniec 1964 roku przyniósł w ia
domość o odsłonięciu w  gmachu 
Insty tu tu  Przem ysłu Cukrownicze

go w  W arszawie tablicy ku czci 
prof. Kazim ierza Smoleńskiego, więź
nia Paw iaka rozstrzelanego 13 m a
ja  1943 r. O „Hance” pojaw iały się 
drobne wzmianki, m. in . przy okazji 
om awiania akcji kręgu Starszohar- 
cerskiego „Szarych Szeregów”.

Dopiero w 1971 r. sensacyjnie

ława M ichalskiego w  książce „W oj
na w arszaw sko-niem iecka”. Okazało 
się. że autorką powszechnie znane
go symbolu Polski Walczącej —■ 
„Kotwicy”, była w łaśnie Anna Sm o
leńska. P ro jek t swój w ysłała na 
konkurs rozpisany w iosną 1942 przez 
„W awer”.

W zbiorze wspom nień działaczy 
„Akcji N”. w ydanym  w  1972 roku, 
natrafiłam  n a  relację b rata  „H an
ki”. S tanisław a, ps. „Zełga”, w y
wiezionego z P aw iaka dó Oświęci
mia. Pisze on: „Jeszcze w tedy nie 
wiedziałem, że była to  wsypa mo
je j kochanej m łodszej siostry A nny  
(ps. „Hania”), działaczki Szarych  
Szeregów i tzw . K om órki W ięzien
nej. łączniczki redakcji organu KG  
A K  „Biuletynu Inform acyjnego”. 
Tok w spom nień „Zelgi”, który koń
czy się wyprowadzeniem  przez ge
stapo całej rodziny Smoleńskich z 
mieszkania przy Koszykowej 75, 
podejm uje Zygm unt Ziółek, w spół
autor książki „Akcja N” i autor 
ostatnio w ydanej pozycji ..Od oko
pów do barykad”. W yłapałam  istot
ny szczegół. Ziółek pisze: „Widzia
łem  gestapowców w  chwili kiedy  
wracali, aby założyć „kocioł” w 
m ieszkaniu Smoleńskich. 2*, dom ow 
ników  ocalała jedynie najm łodsza  
siostra „Zelgi” (Irena  Smoleńska), 
która w yszła z m ieszkania o 7 rano. 
Kiedy vo dziesiątej wracała do do
mu. uprzedzono jtt o wpadce, ona 
zaś poioiadomiła szefa „fi”.

A wiec nie aresztow ano całej ro
dziny. iak  się  o tym  dotychczas 
mówiło? . • .

Podjęłam  n ie łatw e: poszukiwania, 
próby naw iązania kon tak tu  z sios
trą  „Hanki”. Rozumiałam opory, 
gdy uprzejm ie odsuwano m nie od 
rozmowy na tem at tragicznej prze
szłości. Czekałam.

Wreszcie nadszedł wieczór, kiedy 
w mieszkaniu pani Ireny naw iązała 
sie rozmowa. W pewnym momencie 
znalazł się na moich kolanach opra
wiony w skórę zniszczony album  z 
fotografiami. O tw ieram  go. Pozna
je  tw arz Profesora. Obok — foto
grafia łagodnie uśm iechniętej Dani:.

—\T o  moja m atka — słyszę obok.
— Kobieta niezwykłego charakteru. 
Wywieźli ią razem  z moimi w koń
cu listonada 1942 roku d^ Oświę
cimia. Ojciec został na Paw iaku.
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NA TROPIE „KOTWICY11
i o p ^ Ł
„Kiedy wywlokłyśmy się z zawszonego rewiru na powietrze, pierwszą reakcją było odurze

nie. Ostatecznie wycieńczone tyfusem marzłyśmy dotkliwie w jakach, przez które przewie
wał podobno ciepły, południowy wiatr. Wzdłuż całej Lagerstrasse, przez którą wracałyśmy do 
macierzystego bloku, siódemki, wszystko nam pachniało. Marcowe słońce, wiatr, marzenia
o wolności. Nasze reakcje na zmianą sytuacji były  jednak różne. Doskonale pamiętam ten mo
ment u zwykle małomównej, nigdy egzaltowanej Hani. Wystawiła wychudzoną, ostrzyżoną 
główkę wprost w słońce i z euforią zaczęła mnie przekonywać: „Wspaniały, południowy, od 
Tatr — halny. Polu, Polu, już teraz chcę, wiem, na pewno przeżyję.” Popatrzyłam ze zdzi
wieniem. Snując się nieporadnie obok poczułam się, jako starsza od niej, zupełnie zniedołęż- 
niała. Bąknęłam tylko: „Ale ja, ja na pewno nie zdążę...”

Apolonia Bocian

OJCIEC

Sto lat tem u, 4 m arca 1876 ro
k u  urodził się syn Jana i M arcelli 
z Pszczółkowskich — Kazimierz 
Smoleński, jeden z czołowych pol
skich chemików okresu między
wojennego, długoletni i wybitny 
profesor Politechniki W arszaw
skiej, bestialsko zamordowany na 
Paw iaku 13 m aja 1943 r.

Kazimierz Smoleński ukończył 
z wyróżnieniem studia chemiczne 
w  Petersburgu. Jego nazwisko fi
guruje na tzw. złotej czyli hono
rowej tablicy w  Instytucie Tech
nologicznym w  Leningradzie. J a 
ko student należał do czołówki 

niepodległościowych działaczy 
wśród licznej polskiej młodzie
ży studenckiej w  Petersbur
g a  Jako członek PPS i p re
zes tzw. Polskiej Kuchni S tuden
ckiej, współpracował z prowadzą
cą w alkę z carskim uciskiem n a
rodowym rosyjską młodzieżą re 
wolucyjną. W 1899 roku był jed
nym z przywódców w ielkiej uli
cznej m anifestacji studentów  ro 
syjskich i  polskich, wspieranych 
przez petersburskich robotników. 
Raniony przez szarżujących koza
ków został odbity przez robotni
ków  i studentów. To zdecydowało
o usunięciu go z In sty tu tu  Tech
nologii i  zesłaniu na <eden rok do 
m iejsca stałego zamieszkania ro
dziców w  kraju . L iberalni rosyj
scy profesorowie, ceniący zdol
ności młodego Polaka spowodo
wali jego powrót na studia, które 
ukończył w  1901 roku. Mimo u- 
silnych starań  ten doskonale za
powiadający się młody naukowiec 
nie mógł znaleźć pracy w  kraju . 
Przez pieć la t pracował jako che-

mas plastycznych. Ostatni raz w i
działem go w  dwa dni po napaści 
Hitlera na Polskę. B y ł bardzo 
zdenerw owany  i głęboko poruszo
ny. Tragicznie zginął człowiek o 
w ielkim  umyśle, pełen zrozum ie
nia potrzeby w ytężonej pracy nad 
rozwojem  naukow ym  i przem y
słow ym  w  Polsce. Znał naszą sła
bą stronę, naszą izolację, jeżeli 
chodzi o dostawę materiałów nie
zbędnych do prowadzenia wojny. 
W alczył jednak do końca i został 
zamordowany wraz z  większością 
członków sw ojej rodziny przez 
Niemców. Należy odtw orzyć  i 
przekazać przyszłym  pokoleniom  
całość działalności naukow ej i te
chnologicznej jednego z  na jw ybi
tniejszych przedstawicieli nauki i 
techniki. Mam nadzieję, że najbli
żsi. współpracownicy Sm oleńskie
go dołożą ze sw ej strony w szel
kich starań, aby zebrać bardziej 
szczegółowy materiał o jego pra
cach i o nim...”

WSYPA NA TERENIE 
POLITECHNIKI

Najmłodsza córka prof. Smoleń
skiego, Anna, urodzona 29 lutego 
1920 roku ukończyła Liceum im. 
J . Słowackiego w  W arszawie w  
1938 roku. Do ZHP należała już 
od 1931 roku  przy 3. W arszaw
skiej Drużynie Harcerek, tzw. 
Złotej Trójce. Od chwili w ybu
chu wojny b rała  intensyw ny u -  
dział walcząc w  szeregach ZWZ, 
w  Zrzeszeniu Akademickich D ru
żyn Starszoharcerek „Kuźnica”. 
Pełniła wiele odpowiedzialnych 
funkcji jako łączniczka „Biulety
nu  Inform acyjnego” i kom órki o- 
pieki nad więźniami KG AK.

ła  ulubiony przez n ią  Pom nik Sa
pera. Sumienna, niezmordowana 
w  pracy, bardzo inteligentna, ko
leżeńska, na ogół sk ry ta  i milczą
ca nie uznawała pozornie żadnych 
sentymentów'. Byw ała szorstka, 
choć przepadała w prost za kon
taktam i z małymi dziećmi. VI 
pracy konspiracyjnej z wielkiir 
zrozumieniem opiekowała się ro
dzinami więźniów. Godzinami po
trafiła w ystawać podczas m ro
zów w  kolejce przy  ul. K roch
m alnej. żeby z uporem  wykłócać 
się o nadanie paczki d la  areszto
wanych. Myśli o uwięzionych -i 
ich przeżyciach były  najczęstszym 
tem atem  naszych „pocztowych1 
spotkań, w  ogrodzie za wypalony
m i budynkam i Politechniki. Han
ka bez przerwy analizow ała g ra
nicę wytrzymałości psychicznej i 
fizycznej torturow anych więź
niów, szantażowanych areszto
waniem ich rodzin, wystawianych 
na próbę obietnicami nagrodj 
wolności w  zamian za podanie na
zwisk, adresów, konspiracyjnych 
kontaktów . Rozważania na tema) 
granicy wytrzymałości i odpowie
dzialności za życie pozostałych je 
szcze na wolności to  bodaj na j
częstszy problem  je j przem yśleń 
Ona pierwsza w iedziała bowiem 
że ktoś skatow any jeszcze milczj 
mimo granicy ostatecznej w ytrzy
małości. Ze — inny błaga o truci
znę, bo nie w ytrzym uje. O na m u
siała pukać do drzw i m atek  za
w iadam iając je  o śm ierci dzieci 

Zachował się przypadkiem  z te 
go okresu fragm ent prowadzo
nych notatek, z którego pochodź 
i ten  zapis: „3 listopada 1942 r 
Gdy dobiegłam na Politechniki 
do m ieszkania Sm oleńskich, af})
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dach przemysłowych w  Rosji, W 
tym  czasie zaczął już ogłaszać w  
polskich czasopismach chemicz
nych pierwsze wyniki oryginal
nych prac naukowo-badawczych. 
Prowadził je w  prym itywnych 
w arunkach laboratoryjnych, na 
wsi. 1

W latach 1907 — 1919 Smoleń
ski jest docentem i profesorem na 
Wydziale Chemii Insty tu tu  Tech
nologii w  Petersburgu. Jego dom 
był jednym z ośrodków polskości 
nad Newą. W latach 1917—1918, 
jako kierownik działu chemiczne
go, bierze czynny udział w  p ra
cach tzw. Polskiej N arady Eko
nomicznej, zbiorowego ciała na
ukowego opracowującego koncep
cję przyszłego rozwoju gospodar
czego niepodległej Polski. W 1919 
roku może nareszcie wrócić do 
kraju. Zostaje mianowany profe
sorem zwyczajnym Politechniki 
W arszawskiej. Związany był z tą  
uczelnią aż do chwili aresztowa
nia w  1942 roku.

Szeroki zakres zainteresowań 
prof. Smoleńskiego nie ograniczał 
się tylko do pracy dydaktycznej 
i naukowo-badawczej na Polite
chnice. Pełnił jednocześnie funk
cję dyrektora Centralnego Labo
ratorium  Cukrowniczego. Stwo
rzył z niego placówkę znaną w 
k rs ju  i za granicą. K ierow ał dzia
łem kauczuku syntetycznego w 
Chemicznym- Instytucie Badaw
czym, wsnółoracował w  dziedzinie 
obrony k raju , jako członek Ra
dy Naukowej Wojskowego Insty
tu tu  Przeciwgazowego. W uznaniu 
zasług naukowych powołano eo 
na członka Polskiej Akademii U - 
miejetności, oraz w ielu krajowych 
1 zagranicznych stowarzyszeń na
ukowych.

Oto fragm ent wspomnienia pió
ra  prof. Wojciecha Swietosław- 
ski^-o, o swoim koledze (maj 
1958 r.’:

„W PoTsce Sm oleński byt pier
w szym  chem ikiem  i  technologiem  
który  dojrzał i przewidział przy
szły  rozwój jednej z  najw ażniej
szych  części współczesnej syn te
zy  organicznej, w  której etylen  
jest najniezbędniejszym  ł  najbar
dziej potrzebnym  surowcem che
m icznym. Pamiętam entuzjazm  z 
jakim  rozwijał Sm oleński swe m y
śli w  tym  kierunku, a przecież 
wówczas n ik t nie przypuszczał, 
że świat w ejdzie na drogę otrzy
m yw ania polietylenów jako pod
stawowych tw orzyw  w dziedzinie

Nr 18 21.1II.1976 r.

^T 5nTTo9zinySm oIeńskichna
terenie Politechniki był miejscem 
licznych spotkań i prapy „Kuźni
cy”. B ra t jej, Stanisław , jako re 
daktor wydawnictw  dyw ersyj
nych akcji „N” prowadził trudną
i  niebezpieczną pracę w  swojej 
komórce. N ikt z ich obojga, zgo
dnie z obowiązującymi zasadami 
konspiracji, n ie  znał rodzaju wza
jem nych kontaktów. Tragedia ja 
ka rozegrała się w ich domu opi
sana została w  rozdziale „Od poli
tyki do satyry” książki pt. „Ak
c ja  N” wydanej w  1972 r. przez je j 
b ra ta :

„Rankiem 3 listopada 1942 roku 
obudził mnie jakiś niecodzienny 
hałas... Otworzyłem oczy. W  
drzwiach stał w ysoki m ężczyzna 
w  czarnym skórzanym płaszczu, 
charakterystycznej czapie na gło
wie. W  ręku trzym ał niewielki, 
ciemno oksydowany przedmiot...

— No — powiedział spokojnie 
w stawajI Tylko zaraz...

Podniosłem się z  tapczana. „Ko
niec — pomyślałem jakoś auto
matycznie i  nawet bez specjalne
go lęku. — Koniee bezwzględny
i  absolutny..."

~W dw ie godziny później prze
wieziono nas wszystkich w  al. 
Szucha. Jeszcze w tedy nie w ie
działem, że była to wsypa mojej 
kochanej młodszej siostry Anny 
(ps. „Hania") działaczki Szarych 
Szeregów i  tzw . komórki więzien
nej, łączniczki redakcji K G  A K
— „Biuletynu Informacyjnego

Aresztowano wówczas, w raz z 
Anną, w szystkich obecnych: oj
ca prof. Smoleńskiego, m atkę Eu
genię, sjostrę Janinę, b ra ta  S tani
sława w raz z żoną D anutą I no
cującą u  H anki jej konspiracyj
ną przyjaciółkę Krystynę Rejs. 
Wszyscy z w yjątkiem  bra ta  i K ry
styny Rejs zginęli kolejno n a  P a
w iaku i  w  Oświęcimiu.

O ANNIE SMOLEŃSKIEJ 
MÓWIĄ...

Je j bezpośredni zwierzchnik, b. 
sekretarz „Biuletynu Inform acyj
nego”, organu prasowego K G  AK
i BIP-u, prof. dr hab. Marla Stra
szewska, dyrektor Instytutu Lite
ratury  Polskiej „Polonicum UW:

— Hance powierzono na począ
tku, w  1942 roku, dział opieki nad 
więźniami naszej komórki. Przed
tem, od czasu wybuchu wojny, 
pełniła służbę w  Pogotowiu H ar
cerek w  czasie obrony W arsza
wy, dalej -»■ w Hufcu „Ochota”, 
w  Zrzeszeniu Starszoharcerek 
„Kuźnica”. Była przeszkoloną łą 
czniczką, kolporterką Biuletynu, 
upraw iała z zapałem tzw. m ały 
sabotaż. 11 listopada 1941 roku 
w raz z koleżankami udekorowa-

‘̂ Sma3orm?'PanS?Tr?o?ypfetęvll!?
jego m ieszkania (dokąd nie zdą
żyłam  wrócić ostrzeżona przez  
mleczarkę) i o aresztowaniu 

r dwóch innych lokali kontakto- 
' toych, usłyszałam  obok szept 

■"bądź natychm iast przy fontan
nie^... Zrozumiałam, że już jest za 
późno. Ze i tu  było gestapo...” 

K rystyna Rejs-Kalm anowa, 
pracownik dydaktyczno-naukowy 
Insty tu tu  Kształcenia Nauczycieli, 
bliska koleżanka H anki i jedyny 
ocalały św iadek aresztowania 
H anki i  rodziny Smoleńskich w  
ich m ieszkaniu, dokładnie odtw a
rza przebieg tego wydarzenia.

— Tej nocy z 2 na 3 listopada, 
byłam  u  H anki. K iedy obudziłam 
się, H ania ja k  okazało się, poszła 
już uprzedzić sw oją koleżankę, A -

Z DZIEJÓW 
N A U C I  
N A  MAZI

Marian Pi

Mimo represji że strony hitle
rowców, pozostałe przy życiu 
nauczycielstwo eolskie, najbar- 
oziej ofiarne, organizowało samo
rzutnie ta jne  /nauczanie dzieci 
polskich. Tajn? k ó p p le ty  organi
zowali też i 
czyciele. Jak  
ki miejscowi 
szkolnictwa, 
pow iatu siei 
jesieni 1939; 
nych kom] 
od 1940 r. 
tj. do 19 
moich obi 
(w tym 
lifiko'

odowi nau- 
ine w arun- 

gęsta \  była’ sieć 
n a  terenie 

kiego. \  Jeszcze na 
niewiełV było ła j

a jąc
końca\ okupacji 

według 
czycieli 

rkwa- 
:wali-

fikowarfych) uczyło ok. 2000\dzie- 
ci i młodzieży. Każde miastoA osa
da i gm ina m iała po k ilku  ^ k i l
kunastu nauczycieli.
Miasto Sierpc 1 gm ina Borkowo —18 
nauczycieli

etów,

czeń ok. 150 
90 nauczycieli 
h  i ok. 60 r
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Po śmierci swoich bliskich nie 
oczekiwała dla siebie, a może i nie 
chciała oczekiwać, żadnego polep
szenia.

Z n a tu ry  bardzo odporna fizy
cznie, wysportowana i zahartow a
na, najpóźniej uległa epidemii ty 
fusu. W rezultacie w pierwszych 
dniach marca, pamiętam, obie z 
nią mamy już silne objawy choro
by i wysoką gorączką. S łaniając 
się przechodzimy razem na rewir, 
czyli do obozowego szpitala. Wy
pisują nas po dwóch tygodniach. 
W dw a dni później, 19 marca, ta  
sama wierząca nagle w  przeżycie 
gehenny obozowej i doczekanie 
wolności H ania um iera z powro
tem  na rewirze, dusząc się pod
czas epidemii dyfterytu.

B rat Hani, (ps. „Zełga”, „Ja
rosz”) Stanisław  Smoleński, b. re
dak tor enowskich wydawnictw  
(dywersyjnych pism w  języku 
niemieckim przeznaczonych dla 
cywilnych i wojskowych Niem
ców) tak  określa siostrę, 

i
— Była niezwykle odważna, o- 

fiam a, z poświęceniem wykony
w ała wszelką pracę konspiracyj
ną. Przed w ojną zaczęła studia na 
wydziale h istorii sztuki. Cecho
wały ją , ja k  całą rodzinę, przeko
nania lewicowe. W ybitnie samo
dzielna, indywidualnie precyzu
jąca w artości życia dążyła z za
ciekłością do odkryw ania w ła
snych praw d o człowieku. Nie to -

drówki z plecakiem, nizinne i 
górskie.

Wiele fotografowała (pozostało 
sporo je j p rac w  album ach ro
dzinnych). Wiele także rysowała, 
malowała. S tąd zapewne wciąg
nęła się natychm iast do konkursu 
ogłoszonego przez „W awer” n a  
znak Polski Walczącej. Wiem, że 
na przełomie grudnia i stycznia 
1941—1942 r. projektow ała k ilka 
w ariantów  „Kotwicy”. Czy w 
gruncie rzeczy przez wrodzoną so
bie nieśmiałość, nie przyznaw ała 
się naw et przed rodziną do autor
stwa, czy o przemilczeniu przez 
n ią te j spraw y zdecydował obo
wiązek zachowania tajem nicy 
konspiracji, trudno dzisiaj w yro
kować. Autor „Wojny warszaw- 
sko-niem ieckiej” Czesław Michal
ski, jako b. przewodniczący ju ry  
konkursowego na znak Polski 
Walczącej w  „Wawrze” , podaje w  
swej książce, iż na dwadzieścia 
kilka projektów  tylko dwa speł
niały zakładane postulaty — „Ko
tw ica” i skrzyżowane miecze 
grunwaldzkie. Mimo jego osobi
stej opozycji przegłosowana zo
stała, jako najbardziej czytelny 
symbol nadziei wyzwolenia Pol
ski, w łaśnie „Kotwica”. Ponieważ 
projekty  na konkurs nadsyłane 
były  anonimowo, M ichalski 
stwierdza, że dopiero w  k ilka

polonię Bocian, o aresztowaniach 
wskutek wsypy. Około 9, ledwie 
Hania wróciła, wpadło gestapo. 
Całą rodzinę i domowników zgro
madzono w jednym  pokoju. Na
tychm iast przystąpili do przesłu
chiwania Hanki pytając o kon
takty konspiracyjne. Kiedy bita 
milczała, zwrócono się do jej oj
ca, prof. Smoleńskiego: — „Niech 
pan powie, żeby mówiła prawdę!”
— Profesor również milczał. Wte
dy rozległo się wściekłe: — „Nie 
chcesz mówić praw dy? Alle, deine 
-ganze Familie raus! Będziesz mó
wiła?”.

— Nie wiem — to była jedyna 
odpowiedź Hanki.

Potem zabrali wszystkich obe
cnych (z w yjątkiem  ostrzeżonej w 
szkole najmłodszej siostry, Ireny) 
na Szucha. Tam, wśród około 30 
aresztowanych osób zaczęłam po
znawać coraz więcej znanych 
twarzy. Mignęła mi sczerniała z 
pobicia Urka Głowacka. Siedzia
łam w tzw. tram w aju tw arzą do 
ściany Nagle usłyszałam  głos 
profesora. Ukradkiem  odwróciłam 
się. Profesor sta ł nad porzucony
mi tu ta j specjalnie (dla postrachu 
nowo przybvłvch), skatowanymi 
ofiarami przesłuchania i głośno 
domagał się dla nich wody od 
przechodzących gestapowców. 
Wkrótce wsunęła się do boksu 
pobita po przesłuchaniu Hania. 
Dalej już — Paw iak i m y wszy
scy, całą grupa do Oświęcimia, 
Profesor pozostał na Paw iaku.

Apolonia Bocian-Użelowa:
—  Pracowałyśmy z H anią w  

pewnym sensie zbieżnie. Ja  pro
wadziłam skrzynkę kontaktową 
,-,#T a«CTin ~ p r z r - - y t t a g *  
m ateriały „B iuletynu Inform acyj
nego” 3 listopada już około 5 ra 
no wpadłam w  skrzynce. Hania 
zdążyła dowiedzieć się o tym  od 
naszej dozorczyni. Było jednak  za 
późno Potem znalazłyśm y się, 
wszystkie kobiety, łącznie z ro 
dziną Smoleńskich, w  baraku 
Brzezinki, na siódemce. Z te j ro
dziny pierwfcza zm arła na tynową 
chorobę obozową bratow a Hani, 
Danuta. Potem je j siostra i m at
ka Hania bardzo boleśnie prze
żywała odoowiedzialność za tra 
gedię rodzinną, jaka w ynikła po
średnio w skutek je j pracy kon
spiracyjnej. W  Brzezince starała
S 1P  n n i A l r n w n ^  w f C T i r e ł l r i n i J  n r e n A ł -

lerowała obłudy, asekuranctwa, 
oportunizmu, wygodnictwa. Pory-

.łe-
cznikowska"pasja harcereKaTTu? 
przed w ojną była drużynową przy 
szkole podstawowej przy ul. Kazi
mierzowskiej.

Jedyna ocalała z tragedii ro
dzinnej najmłodsza siostra Irena 
wspomina:

— Odkąd sięgnę pam ięcią syl
w etka Hani kojarzy mi się zawsze 
z chłopcem. Tak wyglądała, bo 
tak  chciała wyglądać. Surowo 
przestrzegała własnego stylu u -  
bioru; płaskie obcasy obuwia, 
gładka chłopięca czuprynka, na-

miesięcy później dowiedział się, 
kto był jego autorem.

i y  umieszczano masowo 
we w szystkich możliwych m iej
scach i na ścianach domów oku
powanej Warszawy, do dziś pozo
sta je  postacią praw ie nie znaną 
szerszemu ogółowi. Dlatego też f- 
stotną i naglącą spraw ą w ydaje 
się podjęcie opracowania ry sun 
ku monograficznego obrazującego 
Annę Smoleńską, je j postawę i 
działalność w  czasie okupacji.

Również i  m onografia o je j oj
cu, profesorze Kazimierzu Smo
leńskim, co do której zgłosił po
s t i ł l a t  n r n f  W n i p i o n h

zgłosił po- ^  . -w  r.

Anna Smoleńska  — zdjęcie z  pa
ździernika 1938 roku

prof. Kazim ierz Smoleński

/

26



27



28



pełniłam
 

tam 
funkcję 

oboźnej. 
W

ojna 
zbliżała 

się 
już 

w 
sposób 

w
yczuw

alny. Szkoliłyśm
y 

się 
w 

zakresie 
harcerskich 

służb 
pom

ocniczych: 
gospodarczych, 

sanitarnych, 
łączności 

i 
terenoznaw

stw
a. 

W
e 

w
rześniu 

1939 
starsze 

dziewczęta 
z 

drużyny 
zostały 

włączone 
do 

Pogotow
ia 

H
arcerek 

i 
pełniły 

tam 
m

.in. 
służbę 

w 
lotnych 

patrolach 
sanitarnych 

w
 

czasie 
obrony 

W
arszaw

y. 
W

tedy 
zetknęłyśm

y 
się 

bezpośrednio 
z 

niepojętym
 

oki[ucieństwem
 

najeźdźczej 
arm

ii. 
I 

z 
tym 

tragicznym
 

dośw
iadczeniem

, nawet 
z 

pewnym
 

psychicznym
 

urazem
, który 

przerodził 
się 

w 
wewnętrzny 

bunt 
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ko 
w

rogow
i 

i 
jego 

m
etodom

, 
w
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y 

w 
okres 

okupacji.
Zbiórki 

odbywały 
się 

rzadziej, 
w 

prywatnych 
m

ieszkaniach, 
początkow

o 
według 

dawnych 
program

ów 
harcerskich 

dostosow
yw

anych 
jedynie 

do 
aktualnych 

w
arunków

. Hanka 
w

ciągnęła 
nas 

wkrótce 
do 

zadań 
zw

iązanych 
z 

utrwalaniem
 

pam
ięci narodow

ej, zaliczanych 
później 

do 
tzw

. 
„m

ałego 
sabotażu”. Było 

to: składanie 
kwiatów 

pod 
pom

nikam
i i zapalanie 

tam 
św

iateł 
w 

święta 
i 

rocznice 
narodow

e, 
porządkow

anie 
grobów

 
poległych, 
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nad 
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i 

żołnierzy 
w 

niew
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przygotow
yw

anie 
paczek 
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dla 

w
ięźniów

.
K

iedyś 
Hanka 

pow
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iła 
drużynę 

o 
ogłoszonym

 
przez 
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podziem

ne 
konkursie 

na 
zaprojektow
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w 

różnych 
w

ariantach 
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znaku 
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bolu 
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iadczącego 
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polskiej 
woli 

oporu 
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obec 
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Polski 

W
alczącej. 

M
iał 

on 
być 

łatwy 
i 

m
ożliwy 

do 
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przez 

każdego 
i w 

każdym 
m

iejscu 
(np. jako 
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w
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ow
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m
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.

W 
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z 
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ości. Projektów 

więc 
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Te, 
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w
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je 

H
anka, 
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W
iem 
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na 

pew
no, 

że 
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w
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endy 
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nie 
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ykonanego 
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r. 
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ana. 

Spow
odow

ało 
to 

początkow
o 

szok 
w 

naszych 
szeregach 

i 
norm

alne 
w 

warunldach 
okupacyjnych 

postępow
anie 

likw
idujące 

znane 
aresztowanem

u 
kontakty 

i lokale. Nie 
od 

razu 
m

ożna 
było 

ustalić 
zakres 

i 
kierunek 

śledztw
a, 

gdyż 
Hanka 

i 
jej 
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Z ŻYCIA STOWARZYSZENIA

TABLICA KU CZCI ANNY SMOLEŃSKIEJ ..HANI”
I TADEUSZA ZAWADZKIEGO ..ZOŚKI”

W dniu 3 listopada br. w Warszawie na „budynku profesorów” Poli
techniki Warszawskiej przy ul. Koszykowej 75 odsłonięta została tablica 
pamięci Anny Smoleńskiej i Tadeusza Zawadzkiego ze Znakiem Polski 
Walczącej (słynna Kotwica). Tablicę odsłonił hm. Stanisław Broniewski 
„Orsza” w towarzystwie Rektora Politechniki Warszawskiej prof. Jerzego 
Woźnickiego, Rektora Uniwersytetu Warszawskiego prof. Włodzimierza 
Siwińskiego, ministra Jacka Taylora, senatora Wiesława Chrzanowskiego 
oraz członków Stowarzyszenia Szarych Szeregów i Środowiska Batalionu 
„Zośka”

Uroczystość tę poprzedziła Msza św. w kościele św. Barbary przy ul. 
Nowogrodzkiej.

Tekst tablicy:

W TYM DOMU MIESZKALI 
HARCERZE SZARYCH SZEREGÓW 

ŻOŁNIERZE AK 
ANNA SMOLEŃSKA 

..HANIA”
WSPÓŁAUTORKA ZNAKU POLSKI WALCZĄCEJ 

ARESZTOWANA WRAZ Z RODZINĄ 3. XI. 1942 R. 
ZGINĘŁA W OŚWIĘCIMIU 19.111.1943 R.

TADEUSZ ZAWADZKI 
-ZOŚKA”

WYRÓŻNIONY HONOROWYM 
TYTUŁEM WAWERSKIM „KOTWICKI”

POLEGŁ W SIECZYCHACH 20.VIII. 1943 R.

Od redakcji „MH”: W numeracH 37 i 38 „Materiałów Historycz
nych” zamieściliśmy garść wspomnień o dhnie Hance Smoleńskiej oraz 
artykuł dha Witolda Niewiadomskiego pt. „Nie spłacony dług”.

62
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T o r u ń  2 2  I I  2 0 0 2  r .

FUNDACJA
Archinfufli Pooarsti* ArmS Kfawws 
uł.W .Garbary 2,t»i.35-22-18* 

8 7 - 1 0 0  T O R U Ń

P a n i  I r e n a  G r a b o w s k a

u l . :

l . d z . 6 1 9  WSK 0 0 - 4 2 9  W a r s z a w a

S z a n o w n a  P a n i ,

D z i ę k u j ę  z a  p r z e k a z a n i e  d o  n a s z e g o  A r c h i w u m  d a n y c h  n a  t e m a t  P a n i  ś p .  S i o s t r y  A n n y  

S m o l e ń s k i e j .  W  n a s z e j  k a r t o t e c e  p o s i a d a l i ś m y  j u ż  i n f o r m a c j e  n a  j e j  t e m a t .

S z a n o w n a  P a n i  D z i a ł  W o j e n n e j  S ł u ż b y  K o b i e t  n a s z e g o  A r c h i w u m  z a j m u j e  s i ę  

g r o m a d z e n i e m  i  o p r a c o w y w a n i e m  m a t e r i a ł ó w  d o t y c z ą c y c h  k o b i e t - ż o ł n i e r z y  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j  

w a l c z ą c y c h  n a  w s z y s t k i c h  f r o n t a c h  i  w e  w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c j a c h  k o n s p i r a c y j n y c h .  D l a t e g o  

w s z e l k i e  n o w e  r e l a c j e  s ą  d l a  n a s  b a r d z o  c e n n e .  J e d n o c z e ś n i e  i n f o r m u j ę ,  ż e  s e r i a  w y d a w n i c z a  n a s z e j  

f u n d a c j i  p o ś w i ę c o n a  k o b i e t o m  n o s i  t y t u ł : ” S ł u ż b a  P o l e k  n a  f r o n t a c h  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j ” . W  p l a n i e  

w y d a w n i c z y m  p r z e w i d z i a n a  j e s t  p u b l i k a c j a  „ W s p o m n i e ń  k o b i e t - ż o ł n i e r z y ” ,  a l e  n i e  w  2 0 0 2  r .  ( W  

t y m  r o k u  u k a ż ą  s i ę  z a  t o  m . i n .  „ S y l w e t k i  w y b i t n y c h  P o l e k ”  i  „ S ł o w n i k  k o b i e t  o d z n a c z o n y c h  

O r d e r e m  V i r t u t i  M i l i t a r i ” ) .  P o n i e w a ż  p r z e k a z a n e  p r z e z  P a n i ą  d a n e  s ą  z b y t  s k ą p e  n a  e w e n t u a l n e  

o p r a c o w a n i u  b i o g r a m u  p o z w o l ę  s o b i e  p r z e s ł a ć  s c h e m a t  r e l a c j i  W S K  z  p r o ś b ą  o  j a k  

n a j d o k ł a d n i e j s z e  i  n a j o b s z e r n i e j s z e  o p r a c o w a n i e  r e l a c j i  P a n i  ś p .  S i o s t r y .  D o  r e l a c j i  p r o s z ę  d o ł ą c z y ć  

z d j ę c i a  S i o s t r y ,  a  t a k ż e  w s z e l k i e  d o k u m e n t y  l u b  i c h  k s e r o k o p i e  z w i ą z a n e  z  j e j  o s o b ą  ( n p .  m e t r y k a  

u r o d z e n i a ,  ś w i a d e c t w a  s z k o l n e ,  o ś w i a d c z e n i a  ś w i a d k ó w  i t p . ) .  N a  n a z w i s k o  P a n i  S i o s t r y  z o s t a ł a  

z a ł o ż o n a  t e c z k a  o s o b o w a  o  n u m e r z e  i n w e n t a r z a  3 0 0 1 8 / W S K ,  a  m a t e r i a ł y  k t ó r e  w  n i e j  z g r o m a d z i m y  

b ę d ą  c e n n y m  ź r ó d ł e m  d l a  h i s t o r y k ó w .  D l a t e g o  p r o s z ę  o  j a k  n a j w i ę c e j  d a n y c h .

S z a n o w n a  P a n i ,  z w r a c a m  s i ę  r ó w n i e ż  d o  P a n i  z  i n n ą  p r o ś b ą .  F u n d a c j a  „ A r c h i w u m  

P o m o r s k i e  A r m i i  K r a j o w e j ”  f u n k c j o n u j e  d z i ę k i  f i n a n s o w e m u  w s p a r c i u  d a r c z y ń c ó w .  C e n n a  j e s t  d l a  

n a s  k a ż d a  z ł o t ó w k a .  P o s z u k u j e m y  s p o n s o r ó w ,  f i r m  i  i n s t y t u c j i ,  k t ó r e  b y ł y b y  g o t o w e  w s p o m ó c  

n a s z ą  d z i a ł a l n o ś ć  u t r w a l a j ą c ą  w a l k ę  ż o ł n i e r z y  A K  n a  P o m o r z u  i  k o b i e t - ż o ł n i e r z y  n a  w s z y s t k i c h  

f r o n t a c h  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j .  C z y  m o g ł a b y  P a n i  p o l e c i ć  n a m  e w e n t u a l n y c h  s p o n s o r ó w ?  P r o s i m y  o  

p o m o c  w  t e j  s p r a w i e .

Z a ł ą c z a m  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a .

Z  w y r a z a m i  s z a c u n k u
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„Kotwica” — znak Polski Walczącej, widoczny jeszcze w 1945 r. na ulicy 
Polnej w W arszawie '
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